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Kraków dnia 20 Kwietnia!— Piątek.

Kraków dnia 19 Kwietnia.

C zytając o d e z w ę  jen er a ła  W e l d e n ,  n acze ln e­
g o  w o d /a  arinii cesarsk iej  przec iw  W ę g r o m  
w yd an ą  d o  w o js k a ,  natrafiamy na następujący  
u stę p ,  który p rzytaczam y z ca łą  w iernośc ią  :

« Patrzc ie  ! (  żo łn ierze  ) k o g o  m a c ie  przed

sobą ; są to zaw o łan i  ło trz y  ; w yrzutki w s z y s t ­

k ich  n a r o d ó w ; oszukują ca ły  n aród , d ogadza­

j ą c  sam olu b n ym  p lanom , aby b ło g o s ła w io n y  ów  

kraj, te  n ie g d y ś  sz la ch e tn e  W ę g r y ,  teraz igrzys­
k o  p rzedajnycłi  P o la k ó w ,  na d ług i w iek  zam ie­
n ić  w p ustyn ię .  Z nimi to  bój na śm ier ć  i ży­
c i e  ! acz j e s z c z e  raz d ło ń  p o jed n aw czą  p odam y  
z b łąk an ym  b rac iom . »

Przyzw yczajen i d o  urągań i o b e lg  gazet  p e­
w nej  b arw y  upatrujących  w tein w y so k i  za­
s z c z y t ,  j eże l i  sp o d lo n e m  p iórem  m ogą s ię  rzu­
c ić  na n a jn i e sz cz ę ś l iw sz y  n aród , n ie s p o d z i e w a -  

l .ś iny s ię  n ig d y ,  aby n acze ln y  w ó d z  arm ii,  
która w s w y c h  szeregach  m ieści tysiące P o la ­

k ó w ,  w ód z  nacze ln y  w  p a ń s tw ie ,  k tórego  c z ę ­

ścią )est P o lsk a ,  w o d e z w ie  swojej tak zaw zię­

c ie ,  z takim  zam iarem  zem sty  i ex lerm in u cy i  

w y stą p ił  przeciw  im ien iow i P o lak ów . N iepoj-  

inujem y jak  m a m y  tę g r o ź b ę  t łu m a c z y ć  : je ­
żeli ona stosuje  s ię  d o  garstki P o laków  w W ę ­
g r z e c h ,  ted y  d z iw n o  n a m , dl i-czego  w ó d z  tak 

p o tę żn eg o  w o js k a ,  zw raca n a w e t  u w a g ę  na tę 

d rob n ą ,  n ieznaczną s i l ę ;  — jeże l i  zaś to od nosi  
d o  c a łe g o  narodu n a sze g o  zaprzysięgąjąc mu  
w a lk ę  na śm ierć  i życ ie  —  ted y  nienajpiękniej-  

sze  w id ok i otwierają s ię dla nas. Któż m oże  

z a r ęc zy ć ,  czyli ta sama ręka grożąca teraz, nie  
s ią g n ie  w sam o  s e i c e  kraju i n ie  p rzeznaczy  

g o  na b łagalną  o f i a i ę ? . . .  tutaj p rzec ież  P o la -

G U Ś L A R Z.

( C i ą g  d a l s z y . )

T a k  ś p i e w a j ą c  w y c h o d z i  p e w n e g o  w i ec z o r a ,  k i e d y  noc  

b y ł a  m i e s i ę c z n a ,  na  g o śc i n i e c ,  a b y  s z u k a ć  u lg i  w  z a p o .  

r o n i en i u  s w e j  n ę d z y ;  i g d y  * k p r zemy Śl iwa o  b i edz i e ,  

n a d j e ż d ż a j ą  k u p c y  ze z b o ż e m  z B a n a ł u .  W i a d o m o ,  j u k  

n i k c z e m n y  h a n d e l  p r o w a d z o n o  z b o ż e m  n a  V \ ę g i z e e h ,  

p i s a ł y  o  t ern g a z e t y .  J a  s a m b y ł e m  ś w i a d k i e m  w z b u ­

r z e n i a  l u d u  p r z e c i w  n i e s u m i e n n y m  a k a p a r a l o r o m ,  kt<>rzy 

s i ę  t u cz y l i  g ł o d e m  sw o ic h  s p ó ł b r a c i .  S ą  p e w n e  d ź w i ­

g n i e  k t ó r e  c z ł o w i e k a  p o g r ą ż a j ą  w p r z e p a ś ć  p i i k i e l n ą ,  

l u b  t e ż  g o  d o  s t r o p ó w  n i eb i e s k i c h  p o dn o s z ą .  Mi ł o ś ć ,  

n i e n a w i ś ć ,  z e m s t a ,  ż ą d z a  c h w a ł y  i p a n o w a n i e  są  j iotę-  

żne i n i  n a m i ę t n o ś c i a m i .  J e d n a k ż e  b l e d n ą  o n e  p r ze d  g ł o ­

d e m .  U g o l i n o  b ę d z i e  z a w s z e  n a j o k r o p n i e j s z ą  t r a j e d y ą .

C i ę ż a r n y c h  wozów- ze  z b o ż e m  d w a d z i e ś c i a  — 

Ś p i e w a  w i ę z i e ń  da l e j  s w o j ą  b i s i o r y ę  —

ków  je s t  w i e l e ! . .  W y r o k ;  bój na śm ierć  lub  

życ ie  —  w yd an y  ! Taka zastraszająca p rzysz ło ść  

w cale  m e j e s t  ba lsam em  ua b l i /n y  n ie /g o jo n e  

dotąd ; u fn ość ,  tyle potrzebna dzisiaj, nie budzi  
się  z lak n ieprzyjaznych  u sp osob ień  m ężów  s t o ­
ją c y c h  u s te r u ;  ch yb a  ty lko  rozpacz i zw ąt­
p ien ie  pozostaną z w szys tk ich  nadziei jakie k a ­
żdy m iłośn ik  pokoju i p o rząd k u , z tą now ą  

k on sty tu cyjn ą  erą p ie lę g n o w a ł  w sw ej g ł ę b i . —  
N ieó w n ie  w ięcej  , jak  ia groźba , boleśniej-  

s/.em jest  w yrażen ie  : p r z e  d a j n i P o l a c y .  

K to n ies ie  życ ie  w boj tyk n iep ew n y  jak la 

wojna w ęg iersk a ,  te m u  zaiste o p ien iądze nie  

idzie ; j es t  to raczej ofiara -  czy  zła lub d o ­

bra, p ożyteczna lub w ystępna ? —  nie tu m iej­
s c e  roztrząsać : d ość  że ofiara, a o b o k  niej
i najw iększy  pieniądz jest niczern. Przyznać  
p otrzeba , że  ży w o t  n aszego  n aro du  za cz y na  być  
z a g a d k ą  św ia ta :  bo już ludzi e i n azw ać i m ie ­
rzyć  nie umieją krok ów  naszych  ; i tak : po-  

ś w ię e e n ie  się  zow ią p r z e d a jn o śc ią ; m iło ść  do  

ojczyzn y ,  m arzen iem  ; c h ę ć  w skrzeszen ia  je j ,  

zbrodnią .  K iedy nam  w szystk o  o d ję to ,  n ieprze-  

s law ajm y  w o ła ć  :

S ąd źc ie  n as ,  a le sądźcie s p r a w ie d l iw ie ! . .

W ypadki w  okolicach Chrzanowa, Jaworzna i 
innych miejscach od dni kilka zachodzące zatrudnia­
ją silnie dosyć umysły publiczności krakowskiej. I 
słusznie: — już, to dla czasu i s tosunków  drażliwych  

w  których się objawiły; już to dla przeważnych a 

smutnych następstw  jakie mieć m o g ą ; j uż też, w  koń­

c u — a co najważniejsze— że pokazują n a  oko jakie  
to  skutki gwałt, i dow olność  rodzi. Nie wchodząc  

na ten raz w  op ow iad an ie  zdarzeń najświeższych, 
p ow ied zieć  nam jednak należy, w  jakie my cały ten 
fakt św ia t ło  stawimy. W prawdzie dalecy jesteśmy

S z e r o k i e  k o ł a  g r z ę z n ą c  w p i a s k u ,  s k r z y p i ą .

K o n i e  ł a d o w n y  w ó z  z a l e dw o  c i ą g n ą  

P a n  i p a r ob k i  c h r a p i ą — nie 0.1 gTorlu!
D w a d z i e ś c i a  w o z ó w  ze  z b ożem —  mój  Boże!
A moi ch  d z i a t e k  s i ed mi or o ,  o g ł o d z i e !

L e d w i e m  p o m y ś l a ł —  nadszedł '  w ó z  o s t a t n i —  

P o w i e d z c i e  p r o s z ę ,  n a  co m i a ł e m  c z e k a ć?

T u  d o b y ł  z p o c h w y  s w ó j  h a n d ż a r ,  p r z y p a d ł  do  o-  

s l a l n i e g o  w o z u ,  i u t o p i ł  w e ń  że l azo ,  m y ś l ą c  że  r o z p r ó ł  

" ó r  z e  z b o ż e m  —  a le  n i e s t e t y !  z a mi as t  z b o ż a ,  k tó r e  m i a ­
ł o  s i ę  w y s y p a ć ,

K r e w  c z e r w o n a  t r y s ł a  z ami as t  z i a r n e k .

I z a ł a m u j ą c  r ę c e  s k a r g ę  s w ą  s z e r z y  d a l e j  w o k n a :  

K u p i e c k a  d u s z a  u c i e k ł a  z p o d  n oż a  

A j a m  c h c i a ł  t i 1 ko  z d o b y ć — g a r s t k ę  z b oż a !

J u ż  w i e c z ó r .  Ż a ł o s n e  d ź w i ę k i  G u d i  d o l a t u j ą  mię  z no ­

w u .  J e s t  t o  la s ama  n u l a  w c z o r a j s z a ,  k t ó r ą  G ę ś l a r z  

dz i s ia j  z a . - z y n a  ś p i e w a ć .  S t r u l n e j  tej  h i s t o r y i  nie m og ę

pochw alać  opór, lub zagrzewać do n ieg o :  ale  w y ­
znajemy szczerze a sumiennie czy godzi się nam, w  

przystani stojącym, natrzeć z całą surow ością  na lu ­
dzi stawających w  obronie sw oich  praw, jakkolwiek  

“imających się ostatecznych, a dla nich samych zgu ­
bnych środków? M ów im y  .p r a w * ,  i piszemy to s ło ­
w o  z namysłu: w iadom o że pobór żołnierza nic miał  
tu miejsca za czasów  rządu krakowskiego, że prawo  

rekrutacyi ob ecn ie  nakazuje staw ić  w pierwszej klas- 

sie pewnych ludzi e x  officio  t.j. zbiegłych, (od po 

przednićj rekrutacyi) i w łó c z ę g ó w .  O pierwszych  

nie m oże być w  K rakow ie  m o w a :  nikt nie uciekał  
bo nikogo nie brano; zostają w ięc  w łóczęgi .  Pytamy  

się w ięc  kto jest  w łó częgą ?  prawo odpow iada nam 

nie definicją ścisłą ale wyliczeniem okoliczności i 
przymiotów pod któremi i dla których ktos jest w ł ó ­
częgą. Pojęcie  nieokreślone, n iep ew n e ,  szeroki*,  
pozwalające w ed le  kaprysu , złej w o l i , humoru lub 
niew iadom ości w ie lu  takich do tej zaliczyć katogo-  
ryi o  których nikt, zd row ego  rozsądku i sumienia p o ­
radziwszy się, nie p ow ie  ż e  są  w ł ó c z ę g a m i .  I rzeczy­
w iśc ie  musiano sobie  d ow oln ie  wykładać pojęcie  

w łóczęg i kiedy n aw et  porządnych, osiadłych g o sp o -  

darzów napadając na ich domy zabierano. W ieśniak  

w ięc  uchodząc do ochronnych lasów  nie tyle może  

uchodził przed służbą w ojsk o w ą , ile tknięty d o w o l­
nością władz (w ó j tó w ,  lub kogokolw iek  inn ego) i 
obrażony wo własnej godności wzdrygał się na m ia ­

no włóczęgi.
Zapytajmy nas sam ych , n as ,  dziś jakimś trafem 

po nad chmurą stojących, jak m y  postąpilibyśmy  
sobie gdyby nagle komuś p od obało  się nas do ka- 
tegoryi w łó c 'ę g ó w  policzyć, a myśmy silni liczbą i 
wspierani sprzyjającemi okolicznościami się znaleźli ? 
Porównajmy — a potem sądźmy! przed tern nic p od n o ­
śmy kamienia na brata w  trudnem położeniu będą­

cego.

W  zajściach między rządem a ludem są niektórzy 

zbyt pochopni do obrzucenia tego  ostatniego m iaoo-

s ię d o s y ć  n a s ł u c h a ć .  C i ąg l e  im się z d a j e  j a k o b y  gdz i eś  

s t r a s z n e  b o s t w o  p r / e s n w j i f o  s ię po t y c h  w i e r s z a c h  pię* 

c i o r n i a r o w y r I i , j a k b v  b r z m i a f a  t r ą b a  sp r a w ie d liw o ś c i  n a d -  

z i e m s k i e j ,  l u b  j a k a ś  s i ł a  p r z e w a ż n a ,  z k tó r e j  s ob i e  z d a ć  

l i czby  n i e t i mi e i n— a pi eśni  t y c h  b i edn i  g r a n i c a r z e  i g r a -  

n i c a r k i  s ł u c h a j ą  z u w a g ą ,  a c a ł y  w y r a z  u d z i a ł u ,  j a k i  

w tern b i or ą ,  o b j a w i a  s i ę  t y l k o  w p o r u s z e n i u  r a m i o n  

w  c i c h y c h  ł z a c h .
P o s t a n o w i ł e m  n a k o n ie c  z r ob i ć  z n a j o m o ś ć  7. G u ś l a -  

r z e m ;  p o s z e d ł s z y  do  mos tu  w m i e s z a ł e m  s ię  w t ł o m  

s ł u c h a c z y ,  k t ó r y  g d y  s | ę  p r z e r z e d z i ł ,  z a g a d t o m  s l a r c a ,  

czy li b y  n i e d . c i a ł  p ó j ś ć  d o  m n i e .

— K t o  j e s t  t en  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  d o  m n ie  m o w i ?  z a ­

p y t a ł  G u ś l a r z  c h ł o p c a ,  w p r z ó d  n im mi d a ł  o d p o w i e d ź .

  J e s t  to s o b i e  p a n .

—- G z y  go  z n a s z  ?

.—  N eznam .

—  C/ .cgoż  00 c h c e ?



wnikami buntow ników, rewolucjonistów , anarch i­
stów; niepomni —  że tu żadna strona nie ma przy­
rodzonego przywileju cnoty, prawności lub predc- 
stynacyi do występku pierwszej przeciwnego. H is to ­
ry a naszym świadkiem; ktokolwiek pobieżnie n aw et  
w  nićj czy ta ł, przekonać się mógł że jak ludy tak 
i rządy dopuszczały się często tychże samych p rze­
winień. Gdzie g w a ł t ,  bezpraw ie ,  lub dowolność,— 
ktokolwiek by je popełniał: rząd czy lud — tam bunt 
anarchia lub rewolta . To radzibyśmy] aby niektórzy 
zbyt stirowi sędziowie na uw agę wzięli.

Ale jeżeli tak z jednej strony staramy s i ę — nie 
uniewinnić, nie uspraw ied liw ić ,  ale wytłumaczyć 
poniekąd postępow anie wzburzonego dziś ludu w iej­
skiego: to z drugićj strony nie mamy żadnego t łu ­
maczenia dla tych którzy nie będąc w tak trudnćm 
jak wieśniak położeniu ,  mieszają się w jego sprawę, 
a przewodnicząc jej mogą nadać inny charakter te ­
mu ruchow i i poprowadzić ten lud tam dokąd on 
iść nie zamierzał. Takich gdy w padną w ręce władz 
będzie los straszny, a niestety, sumiennie nie bę- 
d /iem  mogli powiedzieć że niezasłużony.

K raków  19 K w ietn ia . Jakkolwiek grupy pojedyn­
cze chłopów pod bronią będących, pewien rodzaj 
porządku i ostrożności wojskowej zachowują, t . j .  cza­
ty rozstawiają, patro le  wysyłają i t.d. udało się prze­
cież jednem u oddziałowi wojska austryackiego na­
paść z nienacka na mnićj ostrożną g rupę ,  takową 
rozpędzić, a dwudziestu kilku j ojmać których dziś 
do Krakow a przywieziono. Schwytano przytem i prze- 
wódzcę tego odziału ch łopów ; oficer puściwszy się 
za nim w  pogoń padł z k o n ie m , a gdy tenże nie 
korzystał z tego w ypadku tylko rzuciwszy broń d a­
lej umykał, miał dosyć czasu oficer dosiąść pow tó r­
nie konia a uciekającego dopędzić i pojmać.

K O M I T E T  N I E U S T A J Ą C Y

T ow arzystw a gospodarczo  -  rolniczego.
P owołany w yborem  Tow arzystwa na dniu 14 M a r­

ca dokonanym do kierowania jego działaniami, w stę­
pując w swój zawód z silną chęcią poświęcenia się 
publicznemu interesowi, spodziewając się tak w  c a ­
łym towarzystwie jak i publiczności ' zanieść w sp a r ­
cie usiłowaniom j e g o  o dpow iedn ie—  z tą więc su ­
miennością, jaka każdemu stowarzyszeniu się w ce­
lach prawych i do dobra kraju skierowanych zawią­
zanem u przodkować pow inna ,  postanowił zdawać 
publiczności liczbę z swych działań, sądząc,  iż tą 
drogą najnieomylniej zdoła sobie pozyskać jćj zaufa­
nie i przychylne dla Towarzystwa chęci.

W ybór  na członków Kom itetu  padł na osoby na­
stępujące: pp. Józefa Zapalskiego, P aw ła  Popiela, 
Leona R zew uskiego , Stefana P o tock iego ,  Zenona 
H ała tk iew icza, Juliana F ink ,  Józefa Kw asek  i An­
toniego Kozubowskiego. Na zastępców: Cezara H al­
le ra ,  Józefa K o n o p k ę ,  Teofila Zacbałkę i R om ana 
Konopkę.

Pierwszym zajęciem się K om ite tu  było zwrócenie 

N i e w i e m .

—  C h c i a ł b y m  z wa mi  p ó j ś ć  na s z k l a n e c z k ę  w i n a  —  

o d r z e k ł e m .

—  J e ż e l i  j e s t e ś c i e  p a n e m ,  a z G n ś l a r z c m  c h c e c i e  p i ć  

w i n o ,  j t e d y  m u s i c i e  h y c  n i e  / n a s z y c h  s t r o n ;  nas i  b o ­

w i e m  p a n o w i e  m e l y l k o  że  n i e d b a j ą  o g u - l a r z y ,  a l e  c h c i e ­

l iby  ich w y g u b i ć  d o  no g i .  Im w s t y d  s ł u c h a ć  moich 

p i e ś n i ;  i g d y b y  n i e p r o s t y  l u d ,  p o m a r l i b y ś m y  z g ł o d u ,  

a n as za  gęś l a  o n i e m i a ł a b y  na  z a w s z e .

—  J a  p r z e p a d a m  za  w a s z ą  p i e ś n i ą , rnoj o j c z e  

r z e k ł e m ,  g d y ś m y  szli  d o j s z y n k u  — A j e ż e l i by  ście c h c i e ­

li z a k u r z y ć  so b ie  l u l e c z k ę ,  i w y c h y l i ć  c z a r k ę  r u m u ,  t e ­

d y  p r o sz ę  d o  s i eb i e .

—  C ó ż  na  t o  i nn i  p a n o w i e  p o w i e d z ą  w  m ie ś c i e .  W y ­

śmi ej ą  w a s  p a n i e .

—- C o  mi  l am d o  n i c h .  N i e d a w n o  s ł y s z a ł e m  j a k e -  

se te  śp i ewa l i  p i eś ń  o z a ł o ż e n i u  c e r k wi  w R u w a n i c y ,  

c h c i a ł b y m  was  o n i e j e d n o  p o p y t a ć .

uwagi na część naukową; albowiem jeżeli kiedy to 
dzisiaj najrnocnićj czuć się daje niedostatek usposo­
bionych technicznie indywiduów do zawodu ekono­
mi znego, dziś kiedy zaszłe zmiany w stosunkach gospo­
darstwa, wywołują wszędzie potrzebę racyonalnego 
ich urządzenia. Zastanawiano się więc nad środ­
kami, jakieby okoliczności miescowe nastręczały ku 
osiągnieniu lego celu przynajmniej w  sposób może- 
bny. Szkoła techniczna tutejsza podała łatwość do 
wykładu teoryi nauki rolniczćj z pomocniczemi jćj 
gałęz iam i.... w  razie jeżeli wykład udzielanych tam 
przedmiotów uzyska większe i do potrzeby rolni­
ctwa skierowane rozwinięcie. —  Ministeryum rolni- 
twa na kongresie rolniczym świeżo w W iedniu zgro­
madzonym pomiędzy przedmiotami pod dyskussyą 
poddanymi zamieściło w  pierwszym rzędzie u rzą­
dzenie szkół rolniczych. K om ite t oparty na tak ob ­
jawionych chęciach rządu, porozumiawszy się z n a ­
czelnikiem zakładów naukowych, utworzył delegacją 
złożoną z członków czynnych Tow arzystw a p Dra 
i Prof. Gierkowskiego jako prezydującego, tudzież 
p. Podolskiego dyrektora szkoły technicznej', Z eno ­
na Hałatkiewicza professora rolnictwa w  tymże In ­
stytucie i Domańskiego professora weterynaryi i 
tejże poruczył ułożenie projektu do p lanu ,  w edle 
któregoby wykład teoretyczny nauki rolnictwa w  I n ­
stytucie technicznym wziął większe rozwinięcie, i 
katedra weterynaryi teoretycznćj mogła być opatrzo­
ną w  Instytut kliniczny. Co zaś dotyczy szkoły p ra­
ktycznej , K om ite t zaprosił członka swego p. Józefa 
Zapalskiego, aby skreślił plan założenia tejże w  je- 
dnćj z wsiów  w  Okręgu w sposób zbliżony do za­
kładu u tw orzonego na wsi Łopuszny przez T o w a ­
rzystwo galicyjskie.

Drugim przedmiotem rozwagi K om ite tu ,  było u- 
łożenie E ta tu  rocznego potrzeb T ow arzys tw a ,  k tó­
rych zaspokojenie jest n ieodzow nćm , jeżeli T o w a ­
rzystwo rzeczywiście ma odpowiadać celowi swego
powołania. E ta t  ten ma się ograniczać obecnie na 

następujących wydatkach.

Dyrektor biorą Towarzystwa a zarazem Redaktor  
pisma r o l n i c z e g o ............................................ złp. 2000.

P i s a r z ......................................................................   600.
Materyały p i ś m ie n n e ........................................ » 300.
Abonowanie pism zagranicznych . . . »  400.
Sprawunki machin i modeli rolniczych » 1000.
Sprawunek mebli do lokalu tow arzystw a » 500.
Najęcie lokalu ,  .........................................* 400.
O p a ł .............................   * 200.
Posługacz  * 365.

Razem złp 5765.
Jakie wydatki za sobą pociągnąć jeszcze może za­

łożenie szkoły praktycznój, czas dopiero okaże.
Porównajmy potrzebę tę z stanem funduszów T o ­

warzystwa, końcem przekonania się, jak dalece t a ­
kowe na pokrycie wydatków  projektowanych posłu ­

żyć mogą na r. b.
Wpłynęło ze składek sta tu tem  oznaczonych po 

dzień 27 Marca 1849 roku . . .  . złp. 2000.

—  A  /  na c i e  w y  p lllia W" l > a?
—  Z n a m  go /  k s i ą że k ,  z n a m  t e ż  i osobi śc ie-

—  J e d y n e  to  p a n i s k o ,  k t ó r y  nie  w s t y d z i ł  s ię z G u -  

ś l a r z e m  m ó w i ć .  Z  n i m 10 J 1'  P rzt ' s i a d y w a l  r a ze m  po 

c a ł y c h  d n i a c h  g d y  t u  p o w i ł ,  i ś p i e w a ł e m  m u  p i eśn i ,  

k t ó i e  s p i s y w a ł .  J | e k r oć  n a u c z ę  się jakiej  n o w e j  p i eś n i  

za r az  s z u k a m  p a n a  W u k a ,  • ś p i e w a m  mu  j ą .

—  R ó w n i e  jak pa „ a VV'nka i mn i e  o b c h o d z ą  w a s z e  

p i e ś n i .  K i e d y ż  mi ę  n aw i e d z i c i e  o j c z e ?

- -  J e ż e l i  pozwol ic i e ,  t o  p o j a r m a r k u .

—  A  n i c m o ż n a b y  p i e r w e j ?  P o d w ó j n i e  w a m  z a p ł a c ę  to ,
co z a r ob ic i e  w d z i e ń  j a r m a r c z n y .

1 N i e u c h o d z i  n iój p a n i e !  o b o e b y s e i e  za p ł ac i l i  w d w ó j ­

n a s ó b ,  d l a  t e g o  t y l ko  s a mi  s ł u c h a ć  mi ę  b ę d z i ec i e ,  a na 
t a r gu  s ł u c h a  mię t y s i ąc e .

( Dokończenie, n a s tą p ij.

Z tego dotąd wydano:
Pensya pisarza i koszta kancelaryj­

ne .............................................................złp. 500 gr. 20.
W ynadgrodzenie posługaczowi » 46 » —
Koszta p o r to r y j n e ..........  » 29 » 26.
K upno książek do biblioteki » 134 » —
P renum erata  p i s m ..........  » 34 » 28.
Zasiłek redakcyi pisma •'Przyja­

ciel l u d u » ............................................. ......  200 » __
Inserata do g a z e t ......................... » 14 » _______
Koszta delegacyi na ogólne ze­

branie się Członków do L w o w a  » 400 » —

Razem złp. 1413 gr. 16.
Pozostało więc w  kassie T o w a ­

rzystwa z d. 27 Marca r. b. . . złp. 786 gr. 14.
Zalegające w  opłacie składki po dzień ostatni G ru ­

dnia r. b. wynoszą złp. 4172, których w pływ pom i­
mo ponawianych wzywań do szanownych członków 
doznaje opóźnienia.

Niemogąc więc K om ite t na niepewnym wpływie 
składek oprzćć rozwinięcia swej czynności, postano­
wił na drodze nadzwyczajnćj szukać dla Tow arzy­
stwa zasiłków przez zebranie na. ten cel dob row o l­
nych ofiar od osób, które miłością dobra publiczne­
go pow odow ane  niecofną się zapewne od przyłoże­
nia się do tak pożytecznego i kraj interesującego 
celu, zapraszając do zbierania onychże przez sub- 
skrypcyę szanownych Członków Tow arzystw a; dla 
K rakow a: pp. Adama i Stefana P otockich ,  —  dla 
Okręgu zaś: pp. Józefa Sapalskiego, Max. Rader i 
Juliana Konopkę. Ofiary subskrybow ane u delego­
wanych Członków raczą idący w  pomoc T o w arzy ­
stwu składać w  ręce p. Kirchmajera W incentego 
Członka i kassyera Towarzystwa, do odbioru  onych 
z strony Kom ite tu  upoważnionego.

Szanowni Obywatele, którzy zawsze i wszędzie mi­
łością dobra publicznego 'odznaczaliście s ię ,  którzy 
miłując ojczyznę swoją , z radością serca widziećby- 
ście pragnęli każdy postęp zbliżający nas do wyż­

szego stopnia oświaty i zamożności, niecofajcie się 
przed ofiarą, którą ziemi żywicielce naszćj złożyć 
macie, abyście ją potem z lichwą nnpow rót odebrali. 
Za obrócenie na rzeczywisty kraju pożytek zasiłków 
w aszych, ręczą wam nasze najczystsze chęci. { 

K raków  dnia 16 K w ienia 1849 r.
Prezytlujący, D m o w sk i.

Odebrawszy niniejszą reklamacją od członków R a­
dy miejskiej we L w ow ie ,  umieszczamy ją tern skwa- 
pliwićj ile że prostuje wiadomość wyczerpniętą z po ­
głosek krążących u publiczności, nie zawsze opar­
tych na pewnem źródle. Usiłując o ile można po­
daw ać wiadomości najrzetelniejsze, zawsze gotowi 
jesteśmy przychylić się do wyjaśnienia prawdy, sko­
ro się do tego nastręcza sposobność i o tw iera ź ró ­
dło poważne. .

Do S za n o w n e j R e d a k c j i  D zienn ika  -Czas.  
Szanowna Redakcya zechce następujące o św iad­

czenie Rady miejskiej w e Lw ow ie  w  dzienniku swćnt 
umtescic:

Z  listu P . Z .  z f f  o tjn ia .
. . . . n S zc z e g ó l n i e j  z a j m u j ą  d z i ś  u n as  d w a  p i sma  w y ­

c h o d z ą c e  w K i j ow i e :  G w i a z d a  , w y d a w a n a  p. B e n e d y k t a  

i L e u i a t h a n  p.  A l b e r t a  G r y f f a .  O b a  te pi s ina 

ma j ą  Wy c h o d z i ć  i na  rok  *8 19. P r ó c z  t e g o  p a n  J . J .  P .  

z n a n y  z a s z c z r  t n i e  ze  s w y c h  p o e z y j  z a m i e s z c z a n y c h  w A- 
t l i e na e u m  i G w i a ź d z i e ,  p r z y g o t o w a ł  d o  d r u k u  s w e  p r a ­

ce  : » O t o  są  g r z e c h y  m o j e g o  ż y w o t a ,  ks i ęga  p eśnio  i
• F a k l o r s t w a  s ą d o w e ,  k r o n i k a  w s p ó t c z e s n a ,« t o m ó w  a .  

W y d a n i e m  p o w y ż s z y c h  d z i e l ’ , p r z y s ł u ż y  n a m  s ię  n a -  

t e r a z  K i j ó w  a
J .  P i e t r a s z e w s k i  d r .  l i loz.  p r of e s .  j ę / y  k ó w  w s c h o ­

d n i c h  ż y j ą c y c h  p r z y  u n i w e r s y  te  ue w B e r l i n i e ,  o g ł o s i ł  

w T y g o d .  P e t e r s b .  p r z e d p ł a t *  n a ;  O p i s a n i e  p o d r ó ż v  

i p o ży c i a  w o ś mi o l e t n i m p o b y c i e  na  W s c h o d z i e ,  w t r z e c h  

t o m a c h ,  w 8 c e .  J c s t l o  o p i s a n i e  t o p o g r a f i c z n e ,  e t n o g r a -  

t i c z n c  , e s t e t y c z n e  i s t a t y s t y c z n e  p a ń s t w a  t u r e c k i e g o ^  

w r a z  z  j e g o  r z ą d e m  i b e z r z a d e m  m ia s t ,  wi ose k  i t .  d .
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Rada miejsku we L w ow ie  będąc bliską rozwiąza­
nia po przedsięwziętym wyborze wydziału miejskie­
g o ,  nie może być obojętną na opinię publiczną; prze­
to  widzi się spow odow aną przy piskiem Redakcji 
dziennika w K rakowie w ychodzącego: - C z a s -  w  N.

•I *  O

45 z dnia 12 Kwietnia r. b. umieszczonym do ośw iad­
czenia; że jej ż Wyższego miejsca wyjścia kom ende­
rującego z załogą nie zapowiedziano, ani też pyta­
n ia : ażali ręczy za spokój miasta ,  nie przedłożono.

L w ó w  dnia 16 Kwietnia 1849.
Członkowie teraźniejszej Rady miejskićj;

Marceli Tai naw ucki, l\a s ju r  Bocz- 
kowski, J. Breuer.

l.w ów  14 Kwietnia. Gubernialnćm rozporządze­
niem z 27 Września z. r. I 71,891 ogłoszono, że 
J. C. Mość najwyższóin postanowieniem z d 8 tegoż 
samego miesiąca raczył zezwolić jeneralny pardon 
dla wszystkich dezerterów  c. k. armii od feldwebla 
i wachmistrza niżej, którzy się żadnej innej zbrodni 
prócz dezercji przed ogłoszeniem tego najwyższego 
postanowienia nie dopuścili,  i w ciągu trzech mie­
sięcy przed najbliższą cywilną zwierzchnością stawili.

Dalszem zaś najwyższem postanowieniem z 22go 
Ma rca It. r. raczył J  C K. Mość najwyższą łaską na 
zaproponowane przez pana feldmarszałka hr. Rade­
ckiego rozciągnięcie tego jenerałnego pardonu po 
d. 30 K wietnia  zezwolić. — Najwyższe to rozporzą­
dzenie ma wszakże tylko dla armii we W łoszech moc

obowiązującą.
—  Dnia  11 Kwietnia. W  myśl nadesłanego mini- 

stcryalnego rozporządzenia wydano do zwierzchni­
ków władz politycznych względem obchodzenia się 
z polskimi emigrantami i cudzoziemcami następującą 

ins trukc ję :
Wysokie ministeryum spraw  w ew nętrznych oznaj­

miło dekretem z d. 5 b. m. I 2 3 47 ,  że w  zacho­
dzących teraz stosunkach nagła konieczność nakazuje 
wydalić z kraju wszystkich bez w yją tku  na w ygna­
nie skazanych em igran tów  i cudzoziem ców , o ile 
p r e z y d y u m  k r a jo w e  niezezwolilo w y r a ź n ie  na p o ­
zostawanie niektórych z nich w  kraju albo im na­

dziei nie uczyniło.
W y d a le n ie  z kraju tych ,  którzy przed lszym Li­

stopada 1848 przybyli do Galicyi,  ma się 'odbyć, 

jak WM. z przynależnych instrukcyj w iadom o, w e ­
dług okoliczności —  albo transportem do Ameryki 
albo instradowaniern do F ra n c j i  lub Anglii, albo 
wydaniem władzom przynaleźn. m. Emigranci i cu­
dzoziemcy pierwszego rodzaju, którzy są bez sposo­
bu do życia ,  winni poczytywać za łaskę, że rząd 
kosztem własnym wyprawia ich okrętem do Amery­
ki. Rząd stara się o umieszczenie ich w  Ameryce 
tylko ze względu na ich prośbę ,  a nie zjakiegokol- 
wiek obowiązania.

Majętnych em igrantów  i cudzoziemców należy wła- 
snym ich kosztem do Francyi instrndować. E m ig ran ­
tów  zaś i cudzoziemców należących do jedńćj z 3 
kategoryj wymienionych w mojórn rozporządzeniu 
z d. 15 Marca b r. I. 2811, mianowicie:

a) tych, którzy się znajdują w  spisie zbiegłych ze 
L w ow a lub z transportu z pozostawieniem swych

paszportów, _
b) tych ,  którzy są członkami ta l  zwanej cen tra­

lizacji polskićj,
c) tych ,  którzy mieli udział w insurekcji w ę . i e r -  

skićj, następnie w  myśl wysokiego mmisteryalnego 
dekretu  z dnia 4go b. m. 1 2847 wszystkie indy­
w idua  tego rodzaju ,  T którzy by w jakikolwiekbądź 
sposób brali udział w  zaburzeniu pokoju, albo go­
tow ą pomoc do tego okazywali, a wojenne prawa 
w  tym względzie nie przepisywały innego postępo­
w an ia ,  należy bez wszelkiego względu najkrótszą 
drogą wydać w ręce władz przynależnych; zastrze­
ga się tylko rozporządzenie, że indagacjjne akta od ­
nośne do indywiduów a d  b), przed wydaleniem ich, 
pależv wprzód krajowemu prezydyum przełożyć.

Co się tyczy w  szczególności wymienionych w  pre- 
zydyalnym dekrecie z d. 15 z. m I. 2811 pod lit. c) 
cudziem ców , którzy brali udział w insurekcji  wę- 
g ierskićj; —  w  m yś\ nadesłanych ministeryalnych 
rozkazów z d. 5go b. m. należy do tćj kategoryi 
policzyć nie tylko

1) tych em igran tów  i cudzoziemców, którzy zapo- 
znawając to le ran c ję ,  jakićj dotychczas używali i 
ludzkiego w sk u te k  lwowskiej kapitu lacji  obchodze­
nia się, posunęli złośliwość swą do tego stopnia, 
że z bronią w  ręku walczyli przeciw naszemu w oj­
sku na korzyść zbuntowanych Madjarów, lecz

2) także tych ,  którzy w  jakikolwiekbądź sposób 
węgierskićj partyi rewolucyjnej pomoc dają ,  albo 
porozumienie z buntownikami utrzymują.

Postanowienia te nie mają być zastósowane do in­
dywiduów, którzy dopiero po lszym Listopada 1848 
przybyli do kraju i tu bawili bez przerwy lecz nie 
zgłosili się do przynależnej władzy; takie indywidua 
należy w edług istnących przepisów do ich przyna­
leżnego domu odesłać-

Udzielam WM. te postanowienia w dodatku do 
poprzednich mych instrukcyj dla najściślej zego prze­
strzeganie. (Gaz. /.w  o w.)

(Dokończenie projektu ustaw y dla w ojew ództw a  
S e r b . )  Ostatnich siedm rozdziałów podamy tylko 
w  treści, nie zawierają bowiem tyle dla nas cieka­
wych postanowień ile poprzednie

Rozdz. IX. O w ła d zy  sądowej. T u  od § 104 - 1 1 4  
orzeczono nietykalność sędziów; zaprowadzenie sądu 
przysięgłych w przestępstwach kryminalnych, policyj­
nych i drukowych; procedurę jaw ną i ustną z w y­
jątkami prawem osobnćm wytknąć się m ającem i.—  
Szczególne praw o rozporządzi, jakich sędziów naród 
sam wybiera, a których sejm i ziemski rząd m ianu­
je. W yjątkowe komissyjne sądy ustają.

Rozdz. X. O kościele i  religii. § 115— 121. W o l­
ność wyznania religijnego, ( jawnego i dom ow ego)
z a r ę c z a  .-ię o b y w a t e l o m  w o j e w ó d z t w a .  W s z y s tk ic h  
w y z n a ń  duchow ieństw o w e wszystkiem sobie równe. 
O żydach osobne praw o postanowi. Dla za ła tw ie ­
nia spraw  kościelnych wolno wszystkich wyznań o- 

bywatelom zbierać się w  sobory. P a tryarcha może 

być w ybranym  tylko na soborze wyznawców kościo­
ł a  ws'chodniego; może nim być tylko Serb z rodu.

Rozdz. XI. O wo/sku. § 122 H 8  Cesarskie w 
w ojew ództw ie stojące wojska mogą tylko na w ezw a­
nie rządu ziemskiego użyć oręża. Gwardya n a ro d o ­
wa uorganizuje się wedle praw  na sejmie ziemskim 
uchwalonych; podlegać będzie jedynie władzy z ie m ­
skiej K om endanta gwardyi narodowej mianuje sejm 
ziemski. Oficerów w  pułkach wojska serbskiego mia­
nuje na przedstawienie pułku wojew oda aż do ka­
pitana; sztabowych oficerów na przedstaw ień e w o ­

jewody, cesarz.
Rozdz. XII. O f in a n s a c h .  § 129 — 132. Rząd ziem­

ski przedkłada budżet na rok przyszły sejmowi ziem­
skiemu; wedle tego sejm uchwala podatek. W o je ­
woda z swemi ministrami składa co rok przed sej­
mem rachunek.

Rozdz. XIII O g m in a c h .  § 133 i 134. Mają się 
dopiero urządzić w edle osobnych praw  wojew ódz­

kich.
Rozdz XIV. B r a w a  z a s a d n i c z e .  § 135— 148 (Po­

wszechnie znane, podobne wszystkim dotąd pisanym )
Rozdz. XV. O zm ianie konstytucj i. § 149— 152. 

Tu  zwracamy uw agę czytelnikom na tę szczególność, 
że gdy sejm uzna większością absolutną głosów 
potrzebę zmiany całej i lub części konstytucji ,  to tern 
n o w y  dopiero sejm zająć się może, jeżeli i on uzna 
potrzebę zmiany; przystępuje do niej jeżeli */, po­
słów jest przytomnych? Rozstrzyga większość */i 
g łosó w .

P r a g a  12 K w ie tn ia . ( I f'ie sc i o n o w y m  d z ie n n i  kii). 

Słyszeliśmy, że wielu z byłych posłów czeskich sej­
mu wolnego postanowiło wydać dziennik na sposób:

-Naroduich Nowin,-  w języku niemieckim, który ma 
być organem rakuzkich S łow ian ,  popierać myśl fe­
deracji  i rozwoju konstytucyjnych zasad w  najroz- 
Ieglejszych granicach praw a. Jeden  z najznakomitszych 
publicystów prazkich ma być głównym redaktorem , 
a mnogo innych znanych pisarzów przyobiecało swą 
pomoc. Bliższą o tćm spraw ę podam y jak najry- 
chlćj (Pr. IV.)

Berno  5 Kwietnia. (N o w y  sejm ow y w y d z ia ł) .  
W iadom o, że roku przeszłego morawski sejm k-»nsty- 
tująry (tak się sam nazwał), nowy sejmowy wydział 
ob ra ł;  dawniejszy bowiem  na feudalnych jeszcze za­
sadach oparty ,  razem z feudalnym stanowym sej­
mem w  grobie złożon. Składał się on 7. reprezen­
tan tów  4 stanów (prałatów, magnatów, rycerzy i 7 
kr. miast) , liczył 12 członków, 1200 f  m. k. rocznie 
pobierających i 6 lat w czynności zostających. Ale 
żaden wniosek konstytującego sejmu morawskiego 
nieznalazł wysłuchania, a więc i nowy wydział rząd 
ignorował Nagle przypomniawszy sobie ministery­
um sejm morawski, niespodzianie rozporządza: aby 
dawny wydział s tanowy w  czynności swój pozostał, 
a tylko tych którym sześciolecie upłynęło zastąpić 
członkami nowego wyboru. Składa się więc dzisiaj 
wydział sejmowy znowu z 1 p r a ła ta , 4 rycerzy, 2 
urzędników, 1 doktora i t  d. Już 10 t. m. posiedze­
nia pierwsze odbył, wybrawszy w p rz ó d  prezydenta 
z pośród siebie, a lbowiem guberna tor  nie jest już w ię­
cej zarazem i prezesem stanowym (C. B.)

Zagrzeb  10 Kwietnia 'S ta n  ob lficn ia  incognito). 
Że Tryest po wypowiedzeniu dnia 12 Marca zawie­
szenia broni między Sardynią i Austryą w  stanie o- 
blężema ogłoszono, donosiliśmy; o rozporządzeniu zaś 
feldm. Dahlen (zastępcy komenderującego jenerała  
w Chorwatach i Sławońsku) jeszcze z 28 Marca w  
Zagrzebiu datow ane 'm , dowiedzieliśmy się dopiero 
teraz z Gazety Lublaóskićj (!.) z 7 b. m. Rozporzą­
dzenie to C horw at dotyczące się, w urzędowćj czę­
ści wzmiankowanej gazety z a w a r te ,  nie mniej ani 
w i ę r ć j  z a w i e r a ,  j a k  ty lk o  o g ło sz i  n ie  s t a n u  o b lę ż e n i a  
miast Rieka (Fiume) i jćj ok ręgu , Bakar (Buccari , 
P o r to  Rć, jako też całego chorwackiego w o jskow e­
go i p row incjonalnego  wybrzeża. ( Sdsl. Z.)

----------

W i o c h  y .
S ycy lia  i  Neapol. (W o j na w Sycylii). Journal des 

Debars zawiera korrespondencyą z Neapolu daty 6 
K w ie tn ia ,  z klórćj następne czynimy wyjątki:

-Dnia 28go Marca dwie kolumny wojsk królew ­
skich wyszły z Messyny. P ierw sza udając się na 
wschód , ku Palerm o nie spotkała do 29go żadnego 
op o ru ;  d ruga ,  która poszła na zachód ku Catania, 
napotkała wojsko pow stańców  sycylijskich przy Ta-  
o rm im a, które wparła do warow ni.

-Jenerał Filangieri płynąc za ruchem kolumny z 

fregatą i potnniejszemi sta tkami, zbliżył się do m ia­
sta na pół strzału armatniego i rozpoczął ogień,  

wskutek czego mury w arow n i się obaliły, którą w oj­
sko zajęło. Strzał armatni pow stańców  zgruchotał 
maszt u fregaty. Nie wątpią że Katania podda się  

wojskom królewskim.
»Jaki będzie wypadek z wojny która się rozpo­

częła? W N e a p o l u  w ierzą  że pomyślny, widząc w szę­

dzie jenerała Filangieri zwycięskim. W szakże osoby 
przybyłe z Palermo utrzymują że opór będzie zacię­
ty. Mówią że w Palerm o znajduje się kilka b a ta ­
lionów  dobrze uzbrojonych pod dow ództw em  M ie­

rosławskiego. •
» W  N eapolu reakeya idzie coraz d a lć j ; nie p o ­

przestano na rozwiązaniu Izby, wielu deputowanych 
zostało zaaresztowanych. Poszukują jeszcze innych, 
sprawców daw niejszych rozruchów.o

_  W  Gaete odbywają się konferencje między am ­
basadorami francuskim , aus tryack im , hiszpańskim, 
neapolitańskim i kardynałem sekretarzem, nad środ-
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kami najskulaczniejszemi w  celu przywrócenia pa­
pieża na s to licę ;  dotąd nic jeszcze nie postanow iono.

R  o s s y  a.
Petersburg Z Kwietnia. [M anifest Cesarski.) Z B o ­

żej łaski,  My Mikołaj I Cesarz i sam ow ładzca  w szech  

I łossy i etc. S tosow n ie  do obecnych okoliczności,  
uznając za rzecz n ieodzow ną pozostawić  na stopie  

wojennej większą część naszćj armii, która poniosła  

w  roku zeszłym znaczną przez cholerę stratę, za ­
mierzyliśmy zwykły kolejny zaciąg w  roku bieżącym  
1849, z gubernij strefy zachodniej uskutecznić za­
w c za su ,  w  stosunku odpow iednim  do istniejącego  

w  wojskach lądow ych i f locie  niekompletu.
W skutku tego  rozkazujemy;

1) W  teraźniejszym, ósmym z kolei zaciągu cz ę ­
śc io w y m ,  z gubernij strefy zachodnićj, pobrać z ty ­
siąca dusz po ośm iu rekrutów , na zasadzie szcze­
g ó ln e g o ,  rozporządzalnego Ukazu, jednocześnie z n i­
niejszym w y d an ego  do Rządzącego Senatu.

2) Zaciąg ten rozpocząć w  dniu 1 Maja, a ukoń­
czyć do 1 Czerwca r. b. 1849 ,  i

3) W  guberniach: Pskow skićj ,  W itebskićj i M o-  

bilew sk iej ,  k tóre ,  Manifestami z dnia 31 Paździer­

nika 1845 r. i 26 W rześnia 1846 roku , z p o w o d u  

przypadłego tam nieurodzaju, w yjętem i były od za­

ciągu w o js k o w e g o ,  w ziąść w  teraźniejszym zaciągu  

także z tysiąca dusz po ośm iu rekrutów. Przez  
wzgląd na stan tych trzech gubernij ,  który s p o w o ­
d o w a ł w yż w ym ieniony w yjątek ,  zaciąg w ojskow y,  
liczący się na nich za rok 1846 i 184 7, odroczyć  
do następnych zaciągów .

Dan w  Petersburgu , dnia 19 M a rc a ,  roku od 
narodzenia Chrystusa Pana 1849, a panow ania  N a­
szego 24.

Na oryginale W łasną  Jego  Cesarskićj M ości ręką 
napisano: » M i k o ł a j . »

R O Z M A I T O Ś C I .

I .

D Z I Ś

Chm urno— straszno— i piorun bije po piorunie. 
Stary św ia t  się ro z p a d a !— U jed n ych , zwątpienie  
W krad ło  się w  pierś ,— u drugich jeszcze trwa złudzenie  
I czoło  stroją k w ie c ie m ,  z stopą już  w  całunie!

Tamci z n ó w  oględniejsi ,  przy łyskawic łunie  

Chcą podeprzeć ruinę; lecące kamienie  

W łasną krw ią ,  jakby w a p n e m ,  lepią na sklepienie' 

Zapóźna praca!., gmach ten do przepaści runie!

Patrzcie! tam z ciemnych lo ch ó w  co  w  g łębi się wiją, 

Z błota w yrzu con ego  od wzburzonej fa l i ,—
Z miotem w  żylastej ręc e ,  n ow i ludzie wstali

1 dla starego świata wyrok śmierci wyją!
— Drugie Tytany wstały; — a gdzież gromea now y  
Zdolny dziś jąć i miotać- piorun Jow iszow y?

II .
J U T  R O.

Kędy P a n o w ie  świata  ucztują śród wrzawy,

Spieszy zgłodniała tłuszcza —  szturmuje w e  wrota —

Już nie o miejsce prosząc u stołu żyw ota
Lecz sama ch ce  w yłączn ie  w szystk ie  zasiąsć ławy!

Ł a tw o  zgadnąć;— przybysze, plac osiągną krwawy!  

W iek  co dufał li w  przemoc —  czcił tylko w ór  złota, 

Niechaj się o te złoto z przemocą szamota.
—  I przegrana bez żalu i tryumf bez sławy! —

Lecz zw y cięzcy— na gruzach postawiąż gmach now y?  
Zaprawdę! niedołężność widna po ich dumie;—
Zemsta potrafi burzyć budow ać nie umie!

Oto  bliskie ich jutro na n iw ie dziejowej;
—  Na trupach zw y c iężo n ych , zw ycięzcy  zm arnieli ,

Bo w  sercu ni miłości ni Boga nie mieli!

III
P O J U T R Z E .

Kiedyż promień nadziei w  tćj burzy zaśw ieci  
Zwiastujący po smutkach pociechy zaranie?
Kiedyż z tęgo chaosu now y św iat  pow stanie?
Z tych p opio łów  przeszłości inny Fen ix  wzięci?

Miejcie ufność! o  w ierne Chrystusowi dzieci!
Jego s łow a  się ziszczą i wola się stanic;
Cichym a miłującym przyrzekł panow anie  —
W am , danćm będzie stawiać gmach Ludzkości trzeci!

Szczęśliwy, kto czekając śród zbłąkanych braci  
D otrw a stale przy cnocie, — nie ugnie kolana  
Przed kłam stwem antychrystów, pokusą szatana!

Szczęśliwy kto n iezw ą tp i ,— rozumu niestraci —
I biegnąc gdzie dzisiejsza pociąga go fala 
W  błocie tryumfatorów dłoni nie pokala!

IV-
D o A** C**

Kiedy jeszcze w  Europie cisza była głucha
Tyś przeczuł że pod stopą grunt chwiać się zaczyna —

I że z epoki Ojca i z epoki Syna
Ś w iat  przejdzie w  trzeci okres — do epoki Ducha!

I pękło już ostatnie ogniw o łańcucha —
W  zegarze dziejów  jęczy pogrzebu godzina;
Tu przestrach, bój i nędza,— smutek i ruina —
Lecz z drugiej strony 1'rogu—  Spokój i O tu c h a !

Ziemia drży przy p orod zie;— z piekielnych czeluści
W ybieg li  kusiciele —  i mamią i nęcą
Chcąc uczucia ludzkości zmienić w  chuć zwierzęcą!

Ale Pan co w  niebiesiech, sierot nicopuści!
— P a trzc ie ! już ku nam zdała.... z lazurów przezroczy—  

W  promiennym majestacie —  Pocieszyciel kroczy!

V

b a d e n  - b a d e n .

Cóż to za sen uroczy spłynął mi z w ysoka?
W idzę cudny krajobraz; —  w  okół niby fale 
Świerkami strojne góry piętrzą się w sp an ia le ;
N iżćj , — niby k o b ierz ec— dolina głęboka!

A jak może dosięgnąć rąc/y promień oka,  
Szmaragdy łąk się błyszczą przy nieba krysztale —  
Tu złoto w inogradu — tam kw iatków  korale —
I lazur w ód rozwitych jak w stęga  szeroka!

O ! znana m i  pam iętam ! znana okolica!
W  przedkolebkowem życiu bujałem w  tym kraju 

I odtąd tęsknię za n im ..- !— to dolina RaJu!

— Lecz ja nie śnię! T e n  w idok który mnie zachwyca,  

Obraz któremu w  św iec ie  nic dorów na żaden —

T o ziemia podsłoneczna ! •— A ten kraj to Baden!

V I-
P I U S  IX.

D ość  długo Rzym był w rog iem  światłu  i sw ob o d z ie  

U św ięcając  wtłaczane na ludy okowy; —
I nie jeden z P apieżów , sługa Chrystusowy
Żył z Piłatam i w  zm ow ie  —  * Herodami w  zgodzie!

Aż zasiadł w  Apostolskim W atykanu grodzie  
Mąż co pojął duch w ie k u , -  i tór biorąc now y  

Na opoce w o ln o śc i  oparł krzyż P iotrow y  

l  miłością jął rządzić , jak pasterz przy trzodzie!

I oto na głos j e g o  Italskie narody

Ocknęły się z letargu — i biegną w  zawody  

Kto większy p |on uzbiera w  tćm żniw ie sw obody!

Sm ialo  R odzicu święty! nie ustawaj w  dziele! 
N iew o lę  w n iosły  na św iat  czarty kusiciele;
A  w o ln ość  córka Boża —  wyrosła  w  kościele!  

w  Grudniu 1848.
Konstanty Gaszyński

Redaktor
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naprzeciw  kośctoia św iętego Wojciecha.

P O L E C A  SZ A N O W N E J PUBLICZNOŚCI S W Ó J

t a k  n o w s z y c h  j a k  i d a w n i e j s z y c h ,  t u d z i e ż  z n a c z n y  z a p a s  

d z i e l  n o w y c h  w j ę z y k u  f r a n c u s k i m ,  n i e m i e c k i m ,  a n g i e l ­

s k i m i i n n y c h  ; s p r o w a d z a  na ż ą d a n i e  w  j a k  n a j k r ó t s z y m  

c zas i e  ws ze l k i e  p i sma  p e r y o d y c z n e  i d z i e l ą  w j a k i m k o l w i e k  

j ę z y k u  e u r o p e j s k i m  wyszTe .

PO SIA D A  PR Ó C Z TEG O  ZN A CZN Y  ZA PA S

Jttapp ffotjrnftqmjci), Atlasów, ©lobom ttp. 

SK Ł A D  N O T  MUZYCZNYCH
c i ąg l e  z a o p a t r y w a n y  n a j n o w s z e m i  u l mo ra i n i  n a j z n a k o m i t ­

s z y c h  a r t y s t ó w ;

S K Ł A D  RYCIN I LITOGRAFII
o d z n a c z a j ą c y  się d o b o r e m  n a j p i ę k n i e j s z y c h  w y r o b ó w  p a ­

r y s k i c h ,  t u d z i e ż  d a w n i e j s z y c h  r z a d k i c h  i n o w s z y c h  R y c i n  

t y c z ą c y c h  s ię  r z e c z y  k r a j o w y c h ;

( D 2 ) 2 » a w ^
S a r k o f a g ó w  i P o m n ik ó w  z k o ś c io ła  k a t e d r ,  ki a k o w s k ie g o ,  o  o

MONETY I M EDA LE K R A JO W E .

sąiŚoCp
C Z Y T E L N I A

P O L S K A  F R A N C U S K A  I N I E M I E C K A  
na jnow  sz y c h  d z i e l ,  w y c h o d z ą c y c h  w c iągu  k a ż d e g o  r o k u .—  

P r e n u m e r a t a  m ie s ię c z n a  w y n o s i  Z ł o t y c h  p o l s k ic h  3 .

D R U K A R N IA  TEJŻE K SIĘG A R N I
z a o p a t r z o n a  w j a k  n a j l e p s z e  P r a s s y ,  n a j g n s t o w n i ę j s z e  
p i s m a ,  o z d o b y  i i nne  p o t r z e b y ,  u s k u t e c z n i a  w s z j l k i e  j e j  
p o w i e r z on e  p r ac e  w j ak  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  —  P r z y j m u j e  

t a k ż e  r ę k o p i s m a  do  w y d a n i a  na  swój  k o s z t .

D O  K SIĘ G A R N I D. E. FRIED LEINA  

w  K r a k o w i e

n adeszły  następujące nowe dzieła'. 
D ep u tow an i Polscy w  niemieckich par­

lamentach ................................................................z\p . 1
L ibelt  K. Estetyka czyli u m m ictw o  piękne » 16
Mann M Sztuka i miłość dramat w  dw óch  d o ­

bach rzeczywistego ż y c i a ........................................   ^

W eb er  J. Dzieje pow szechne ze stanowiska  
oświaty , p iśmiennictwa i religii ,  na język  

polski przełożone przez S. Zarańskiego i II. 
Żywickiego. Zeszyt l s z y  „ 9

N A K Ł A D E M  KSIĘGARNI D. E. FRIE D L E IN  

w  K r a k o w i e  
w y sz ło  dzieło muzyczne pod ty tu łem :

Ś P I E W Y  C H Ó R A L N E
K O Ś C I O Ł A  r z y m s k o  k a t o l i c k i e g o  

w  Bazylice Katedralnej Krakowskićj używ ane a w  har­
monii na Orj*łtny dla K o ś c io łó w  Parafialnych 

p r z e z
I f  'in cen tego  G o r a c z /new t cza  

u łożo n a ,  d w ie  części in f o l i o  na tnocnćm papierze 
klejowym

Cena prenumeracyjna Złp. 20  czyli ZłR. 5 ni. k. 
która jednakow o tylko do dnia I Maja r. b. pozo ­
staw ać będzie ,  później zaś Cena podw yższoną zosta­

nie na Złp. 24  czyli ZłR Gę________

Redakcya nie odebraw szy Gazet w iedeńskich  p o ­

przestać musiała na szczupłych w iad om ośc iach  poli­

tycznych.

'X Drukarni D  E. Friedleina
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